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^ •M lk ie  lia ty  i p rzesyłk i p ie- 
• ty tn e  należy adresować do Re- 
**k*yi i A d m in istrac ji, B racka 15.

^ • ła k c y a  rękopisów nie aw rata , 
^•Fespondeneyj bezim iennyoh n ie  
***ględnia, listów  nieopłaconyok 

n ie przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p o je d y n czy  8 h a le rz y .
Num er poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8 r a n a  
a w poniedziałki i  dni poświęfce- 

czne o godz. 10  rano.

Do nabycia: W adm in istracy i, ul. 
B racka 1. 15, oraz we w szystkich 

b iu rach  dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopieozętc- 
wane n ie  podlegają opłacie,

A dres na telegram y: N ap rzód - 
K ra k ó w .

£ * e u u m e ru ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięczuie 1 korona 60 h a l., 
* ** rta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca *}« 

20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  G kor., rooznie 
kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  

*9 franków. — Za kaZdę zm ianę adresu  dopłaca się  10 h al. — Dla robotników w K ra­
kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

0gito&£6lli& (inscraty) przyjm uje A dm inistraoya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedno- 
szpaltew egc drobnym drukiem  (petitom ) za pierw szy raz po 20 halerze, następny po 
10 haleray . — ,.N a d o s ła n e u  od m iejsca w iersza druk iem  petitow ym  po 40 halerzy za 
każdy ran. — Z n .w .n ik l  (prospekty i. t .  d.) przyjm uje się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la zamiejscowych, a L kor. za 100  egzem plarzy d la miejsoowyoh prenu- 

.oratorów. — Naletyto.46 naloiy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 15 marca.

Żądania górników odrzucane!
Subfeoraitet soeyalno-politycznej ko- 

, (ltjl*yi Izby posłów odrzucił wniosek 
°W. Ciagra o zaprowadzenia 8-go- 

1 Winnej szychty w górnictwie, a za 
Podstawę debaty szczegółowej przyjął 
' Rojekt rządowy o 9-godzinnej szychcie 
^  kopalniach węgla. Za 8-godzinnym 
^kiem roboczym głosowali tylko so- 
ty^lni demokraci tow. S c h u h m e i e r  
j H a n n  i c h, reszta zaś członków sub- 
"°mitetu pp. dr. K o l i s c h e r  (Koło 
Polskie), S z r  a m e k  (młodoczech), i 

. o h o i s w o l h  (antysemita) p r z e ­
c i w 8-goazinnej szychcie; p. P r i -  
^ a y e s i  (n:emiecki postępowiec), któ- 
ty zeszłego roku oświadczył się za 

,g dzinną szychtą, tym razem był 
Nieobecnym (!). W s z y s t k i e  s t r o n -  
P i c t w a  z d r a d z i ł y  w i ę c  g ó r n i -  

4w,  t y l k o  j e d y n i  s o c y a l n i  
P ^ m o k r a c i  s t a l i  n a  s t r a ż y  i n- 
6 r o s ó w g ó r n i k ó w .
W  chwili, kiedy równocześnie an­

ie lsk i parlam ent uchwala 8-godzinuy 
e«as pracy dla górników, w Austryi 
sSUbkomitet* odrzuca to żądanie. W  fa­

kcie tym ujawnia się całe zacofanie, 
w jakiem pogrążona jest Austrya, niż­
szość kulturalna, która wyklucza Au- 
stryę z rzędu państw cywilizowa­
nych.

Nie dość na tem. Obecnie rozpo­
czyna „subkomitet" znowu komedyę 
„studyowania" tej kwestyi, komedyę, 
dzięki której tylekroć już tę sprawę 
przewleczono i zaprzepaszczono. I  za­
raz pierwszego 8-dniowego terminu 
„subkomitet" nie dotrzymał. Posłowie 
socyalno - demokratyczni nie pozwolą 
jednak tej kwestyi „studyami" zaba- 
gnić, bo jest ona już dostatecznie i 
wszechstronnie przestudyowana i doj­
rzała.

Sanacya finansów krajowych.
Na śiiJuwem posiedzeniu parlamentu 

dnia 13 b. m , przy pierwsi.eit '• .ytaniu 
nstawy o p o d a t k u  od w ó d k i ,  zabrał 
w imieniu klubu socyalno-demokratycznego 
głos p r z e c i w k o  p r o j e k t o w i  tow. 
E Id  e r  s cli i wygłosił następującą mowę:

„Proponowane podwyższenie podatku od 
wódki o z n a c z a  przedewszystkiem n o w e  
o b c i ą ż e n i e  l u d u  n a  w i ę c e j  a n i ­
ż e l i  15 mi l .  K. Sanacya finansów kra­
jowych je.st wprawdzie piękną rzeczą, o 
wicie jednak konieczniejszem i naglejszem

jest uzdrowienie finansów ludu pracującego. 
Dwie trzecie dochodów państwowych pobie­
ra się z kieszeni robotników, w zamian za 
to jednak dla dobra ludu nic się nie czyni. 
Lud pracujący ma dopomagać do sanacyi 
finansów krajowych, ale udziału w rządach 
krajowych brać mu niewolno. Nie można 
na barki ludu zwalać ciężarów pod pozo­
rem, że ciężary te idą ua tak popularny 
cel, jak szkoła. Na to powinno się ściągać 
pieniądze od bogatych i możnych, w k t ó ­
r y c h  i n t e r e s i e ,  jak  poseł H e i n r i c h  
zauważył, f i n a n s e  k r a j o w e z o s t a ł y  
z r u j n o w a n y m i .

W dalszym ciągu zwraca się mówca 
przeciwko temu, iż I  artykuł projektu po­
wołuje się na cesarskie rozporządzenie z 
dnia 17 lip ta 1899 r., które do dziś dnia 
przez parlament zatwierdzonem nie zostało 
i nie posiada mocy nstawy. D z i ś  j e s t  
r o c z n i c a  r e w o l u c y i  a u s t r y a -  
e k i e j .  Gdyby bohaterzy z 1848 r. po­
wstali z grobu i przypatrzyli się dzisiej­
szemu parlamentowi, żałowaliby mocno, iż 
dopomogli do zwycięstwa klasie, która o- 
bywatelskie swe prawa w y d a j e  n a  ł u p  
a b s o l u t y z m u ,  a p a r l a m e n t  u c z y ­
n i ł a  p o ś m i e w i s k i e m  c a ł e g o  ś w i a ­
ta.  (Oklaski u socyalnych demokratów).

Mówca przypomina, że wskutek ugody 
z Węgrami ulgi podatkowe dla alkoholu, 
używanego w medycynie, zostały zniesione,

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu 1“
P I O T R  K R A . P O T K I K T .

,8> Z PAMIĘTNIKA
ftEWOLUCYONISTY.

 #---
j Przodującą myślą naszą było do- 
ćchczas wyszukać w szeregach robo- 
-Iczyek, a wkońcu także i chłopskich 

*;6Wną ilość ludzi, z którycbby się 
Ro wykształcić agitatorów socyali 

Jucznych. Ale w fabrykach roiło się 
R* szpiclów i nie ulegało najmniej- 

’Zej wątpliwości, że zarówno robotni- 
jak i delegaci, żeby się nie wiem 
zręcznie brali do rzeczy, nie mo- 

jf.ł uniknąć prędzej czy później wię- 
L?hia i dożywotniej zsyłki na Sybir.

teuczas objawił się potężny ruch 
5 0 ludu" w nowej form ie: setki mło- 
Vch ludzi obu płci spieszyło bez za­
iw a n ia  jakichkolwiek dotychczaso­

wych ostrożności ua prowiucyę, prze­
biegało wsie i miasta, rozdzielało pra­
wie jawnie broszury, pieśni i odezwy 
i starało się wzniecić rewolucyę wśród 
mas. „Szalony rok“ — mówiliśmy w 
naszych kołach o tym czasokresie.

Żandarmi potracili głowy. Nie mieli 
dość rąk do przedsiębrania aresztowań, 
dość oczu do tropienia śladów każde­
go agitatora. A przecież nie mniej 
jak  pięćset osób dostało się podczas 
tej nagonki do więzienia, a więcej, 
niż połowa z nich, pozostała tam całe 
lata.

Pewnego dnia w leeie 1875 usły­
szałem wyraźnie w celi, bezpośrednio 
z moją się stykającej, lekkie kroki 
zwykłego obuwia, a w kilka minut 
potem urywki rozmowy. Głos kobiecy 
dawało się poznać z łatwością, obok 
niego zaś głęboki organ basowy — 
szyldwacha widocznie — wymrukiwał 
odpowiedzi. Potem usłyszałem brzę­

czenie ostróg pułkownika, jak  gdyby 
szybko podszedł i na szyldwacha na­
tarł, a potem trzask klucza w zamku. 
Mówił coś, a głos kobiecy odpowie­
dział: „Nie rozmawialiśmy wcale ze 
sobą; prosiłam go tylko, aby przy­
wołał podoficera." Następnie drzwi 
zamknęły się raz jeszcze, a pułkow­
nik, o ile mogłem dosłyszeć, począł 
lżyć z cicha żołnierza, pełniącego 
wartę.

Przestałem więc być sam, miałem 
sąsiadkę, która zdołała natychmiast 
przełamać ze skutkiem surową dyscy­
plinę, jaka panowała dotąd wśród żoł­
nierzy. Od tej chwili m ury poczęły 
się ożywiać po piętnastomiesięcznem 
milczeniu. Ze wszystkich stron dola­
tywały mnie tupania nogą w podłogę: 
raz, dwa, trzy, cztery... jedenaście ude­
rzeń, dwadzieścia pięć, a potem p ię tna­
ście. Teraz nastąpiła pauza, po której 
z no w a trzy stuknięcia, a nakonieo



wskutek czego na Kasy cborycli s p a d ł  
c i ę ż a r  o k o ł o  p ó ł  m i l i o n a  k o r o n .  
Przez projektowane obecnie podwyższenie 
podatku od spirytusu w związku z nową 
taksą na lekarstwa ciężar ten znacznie się 
powiększy. Należy tedy energicznie doma­
gać się uwolnienia od podatku spirytusu, 
używanego w medycynie Jeżeli się kiedyś 
mówiło, iż  h a ń b ą  j e s t d 1 a p a ń s t w a 
c i ą g n ą ć  z y s k i  z w y s t ę p k ó w ,  to 
państwo oddawna już z twierdzeniem tem 
się nie liczy. Prostytueya wedle ustawy 
również jest zabronioną, mimo to jednak 
domy publiczne o b c i ą ż o n e  s ą  w y s o ­
k i m i  p o d a t k a m i ,  z czego wynika, że 
p a ń s t w o  w i e  d o b r z e  o i s t n i e n i u  
t y c h  d o mó w .  Podatków od wódki rów­
nież nie podwyższa się w tym celu, by 
konsumcyą wódki ograniczyć; l i c z y  s i ę  
t u  w ł a ś n i e  n a  z w i ę k s z o n ą  kon-  
s u m c y ę  a l k o h o l u .  Przez podwyższe­
nie podatków' nie ograniczy się tedy picia 
alkoholu, tylko wódka stanie się o wiele 
gorszą, a lud, który ją  konsumuje z nędzy, 
chwyci się może spirytusu denaturowanego.

Socyalni demokraci są stanowczymi prze­
ciwnikami alkoholu. Nie sądzą jednak, iż 
przy pomocy projektowanych środków wal­
ka przeciw alkoholizmowi może być pro­
wadzoną ze skutkiem; tylko przez zapro­
wadzenie zakładów leczniczych dla uleczal­
nych alkoholików można walczyć z pijafi 
stwem. Nie tylko jednak s k u t k i  alko­
holizmu powinny być usunięte a l e  r a c z e j  
j e g o  p r z y c z y n y ,  l e ż ą c e  w g o s p o  
d a r c z y c h i s p o ł e c z n y c h  s t o s u n ­
k a c h ,  które tak boleśnie odbijają się na 
ludności robotniczej. Należy pomyśleć wre­
szcie o uczciwych reformach socyalnycli, 
o zakładaniu odpowiednich mieszkań dla 
robotników, o należytej zapłacie, a wów­
czas lud z pewnością nie będzie oddawać 
się alkoholizmowi. Przynajmniej część do­
chodów, które państwo zamierza ciągnąć 
z występków, użyta być musi na korzyść 
ludu, przynajmniej w części wynagrodzoną

być musi szkoda, jaką ludność ponosi przez 
alkoholizm. Stawiam tedy wniosek na u- 
zupełnieDie ustawy w tym kierunku, że 
pojedyńcze kraje zobowiązuje się, by trze­
cią część z przekazanych im dochodów z. 
podatków od wódki przeznaczyły na zwal 
czarne alkoholizmu, a mianowicie przez bu 
dowauie publicznych zakładów dla uleczal­
nych alkoholików i subwencyonowanie takich- 
że zakładów prywatnych, prz.ez zaprowa­
dzanie publicznych czytelń, przez subwen­
cyonowanie gospód, które nie mają alko­
holu, wreszcie przez wspieranie towarzystw 
wstrzemięźliwości.

Mowę swą zakończył tow. E 1 u e r  s o h 
protestem przeciw nowemu obciążaniu lu­
dności pracującej. Należy ograniczyć wy­
datki na militaryzm i w ten sposób uzdro­
wić flnanse krajowe. (Oklaski u socyalnych 
demokratów).

Przegląd polityczny.
=  Socyalny demokrata i wielki

książę. Sens&cyę i hałas w prasie nie­
mieckiej wywołał następujący fakt: 
Dnia 7 bm. odbył się w Darmsztadzie 
bankiet posłów na sejm heski, przez 
prezydenta tegoż sejmu urządzony.

W bankiecie tym wzięli również 
udział i socyalistyczni posłowie, zasia­
dający w sejmie heskim. Ale na ban­
kiecie zjawił się także wielki książę 
heski, w otoczeniu świty dworskiej. 
Wielki książę był w cywrlnem ubra­
niu. W towarzystwie prezydenta sej­
mu podszedł wielki książę do tow. 
U 1 r i o h a, socyalno-demokratycznego 
posła do sejmu heskiego i do parla­
mentu niemieckiego, zapoznał się z 
nim, usiadł sobie następnie koło nie­
go i przez 3 kwadranse rozmawiał z 
nim o najważniejszych kwestyach 
dnia, które tow. Ulrich omawiał ze 
stanowiska soeyalne-demokr&tyoznego. 
Wielki książę okazał wcale głębokie

zrozumienie dla k we. tyj pelitycznyoh 
i społecznych, w każdym jednak razie 
u dyszał od tow. Ulricha rzeczy, od­
bijające jaskrawo cd tego, co miał 
sposobność dotychczas słyszeć.

Świta wielkiego księcia była nie­
zwykle zdumioną faktem, że monar­
cha tak poufale rozmawiał ze socya- 
listą-przawrotowcem. I cała burżua- 
zyjna prasa niemiecka je^t zarówno 
zdumioną, jak i oburzoną tym wypad­
kiem Burżuazyjne gazety rozumują 
w ten sposób: jeżeli monarcha roz­
mawia z republikaninem-socyalistą i 
informuje się u niego o polityce, to 
daje tem zły przykład ludowi, bo te­
raz nawet ciemna ludność, która do­
tąd bała się głosować na socyalistów', 
pomyśli sobie, że widocznie socyaliści 
nie są ani takimi szatanami, jak ich 
malują, ani takimi zbrodniarzami, jak 
ich okrzyczano, ani to nie może być 
źle widziauem, jeżeli się obcuje z ni­
mi i na nich głosuje, skoro nawet 
monarcha tak uprzejmie rozmawia ze 
socyalistą. To doprowadza burżuazyj- 
ną prasę do wściekłości, której daje 
upust w ten sposób, że żółć swą wy­
lewa na socyalistów.

Jakto — wołają gadzinowe pisma­
ki — więc socyalni demokraci mienią 
się być republikanami, a przytem nie 
wahają się rozmawiać z monarchą ? 
G-dzież więc zasady socyalistyczne ?

Na ten zarzut odstępstwa od zasad 
mogą socyaliści odpowiedzieć uśmie­
chem. Bo cóż miał począć tow. U l­
rich, jeżeli wielki książę grzecznie go 
zagadnął? Czy miał się do księcia ty­
łem obrócić ? A jeżeli w. książę chciał 
poznać dążności socyalizmu, to czy 
tow. Ulrich jniał mu odmówić ich wy­
jaśnienia? Niech „nasi najserdeczniej­
si “ będą o nas spokojni. Ta trzykwa- 
dransowa rozmowa monarchy z posłem 
socyalistycznym wyszła tylko pierw-

trzydzieści i trzy. Stukania te powta­
rzały się raz za razem co chwila, w 
jednakim zawsze porządku, dopokąd 
sąsiad nie pojął, że mają znaczyć: 
„Kto wy ?u — gdyż każda litera w y­
rażała się liczbą uderzeń, równającą 
się jej cyfrze porządkowej w rosyj­
skim alfabecie. W  taki sposób za­
wiązywało się rozmowę bardzo prędko 
i prowadziło ją zazwyczaj skróconym 
alfabetem, w którym abecadło dzieliło 
się na sześć rządków po pięć liter i 
odpowiednio każdą z nich wyrażało.

Ku mej najżywszej radości odkry­
łem, że mam po lewej stronie mego 
przyjaciela Serdukowa, z którym mo­
głem w niedługim czasie gawędzić, o 
czem mi się tylko podobało, zwłaszcza 
przy pomocy skróconego alfabetu. Lecz 
odnowione stosunki z ludźmi, obok 
swoich radości, miały też i swoje 
kolce. Pod moją celą zamknięty był 
chłop, znajomy Serdukowa. Porozu­
miewał się z nim również pukaniem i 
często musiałem mimo mej woli i prawie 
bezwiednie brać udział w ich rozmo­
wie, nawet; w czasie mej pracy. Zre­

sztą rozmawiałem z nim także. Jeżeli 
więzienie odosobniono bez jakiegokol­
wiek zajęcia nawet dla inteligentnego 
człowieka jest trudnem do zniesienia, 
to o ileż bardziej jest niem dla chłopa, 
nawykłego do ciągłej pracy fizycznej, 
a zupełnie do dłuższej lektury nie­
przygotowanego .

To też nasz przyj&ciel-chłopek czuł 
się bardzo nieszczęśliwym, a że przed 
dostaniem się do twierdzy blisko dwa 
lata już w innem więzieniu się znaj­
dował — całą jego zbrodnią było, że 
się przysłuchiwał przemówieniom sc- 
cyalistów — był tedy już w chwili 
dostania się do petropawłowskiej twier­
dzy człowiekiem złamanym. Spostrze­
głem też wkrótce z przerażeniem, że 
bywa niekiedy nieprzytomny. Myśli jego 
ulegały stopniowo coraz większemu 
zmąceniu, a my obaj musieliśmy to 
obserwować, jak go rozum krok za 
krokiem, dzień za dniem, odstępował 
coraz to bardziej, aż wkońcu, to co 
mówił, stało się mową obłąkanego. 
Straszny hałas i dzikie wrzaski po­
częły nas wówczas z dołu dolatywać;

nasz współwięzień oszalał, pozostał 
jednak jeszcze parę miesięcy w kaza­
matach, zanim go przeniesiono do do­
mu obłąkanych, którego już nigdy nie 
opuścił. Być w podobnych warunkach 
świadkiem zupełnego wygasania du­
cha w człowieku, straszna to rzecz- 
Żo  się zaś to okropne zdarzenie 
wysokim stopniu musiało przyczynić 
do spotęgowania nerwowego roztroju 
mego najlepszego przyjaciela Serdu­
kowa, to również najmniejszej ni® 
ulega wątpliwości. Gdy po cztero- 
letniem więzieniu z wyroku sądu wol­
ność odzyskał — za-trzelił się.

Dnia pewnego otrzymałem niespo­
dziewaną wizytę. Wielki ks. Mikołaj) 
brat Aleksandra II, inspekeyonująo 
twierdzę, odwiedził przy tej okaz)’1 
w towarzystwie jednego a d ju ta u tf t  
mą celę. Gdy się drzwi za nim zam­
knęły, zbliżył się szybko do mnie i 
rzekł:

. — Dzień dobry Rrapotkiu.
Znał mnie osobiście i odezwał się 

w tym poufałym, serdecznym tonie, ja^ 
do starego znajomego. (C. d. n.)



saemu na korzyść, ale drugiemu z pe­
wnością, nie na szkodę. Socyalny de­
mokrata nie da się omamić żadnym 
blichtrem dworskim, nie ugnie karku, 
od swego programu nie odstąpi i nie 
przestanie być republikaninem i rewo­
lucjonistą, choćby codziennie rozma­
wia! z monarchami.

=  Przyszłe wybory w Danii. W y­
bory do Fclkethingu, czyli Izby de­
putowanych, odbędą się za dwa tygo­
dni*'. Partya socjalistyczna stawia 
kandydatów w 30 o k r ę g a o h. Ocze­
kiwane są jak najlepsze wyniki. Od 
1892 r. nasi towarzysze duńscy zy­
skują coraz więcej gruntu w parla­
mencie. Przy wyborach z 1892, 1895 
i 1898 r. ilość mandatów socyalisty­
cznych wzrastała stopniowo z 2 do 8, 
Wreszcie do 12 Obecnie spodziewany 
jest przyrost, jeszcze większy, ponie­
waż zaprowadzono wybory tajne.

Przegląd społeczny.
Socyalna polityka kołtunów krakow

akich. Z „Czasu* dowiadujemy się, że pp. 
Marek,  S z n f a i K o s o b u d z k i  na po­
gadance w K 1 u b i e ko ns e r wa t y wn y m  
dnia 8 b. m. „oświadczyli się stanowczo 
pr z e c i wko  kurs om wi e c z o r n y m  
dl a t e r mi n a t o r ó w,  dowodz ąc ,  że 
p r z e d ł u ż o n a  p r a k t y k a  w war ­
s z t a c i e  u c z y n i  z będnem w s z e l ­
ki e  t e o r e t y c z n e  w y k s z t a ł c e n i eu. 
Rozumiemy, że tym majsterkom byłoby 
przyjemniej, gdyby mogli przez 8 lub 10 
lat zamiast przez 4 lata bezpłatnie wyzy­
skiwać chłopców, którzyby im niańczyli 
dzieci, skrobali ziemniaki, dostawali kułaki 
i kije i pracowali przytem zadarmo za 
czeladników;. Wierzymy, że ci majsterko- 
wie woleliby mieć robotników pozbawio­
nych „wszelkiego teoretycznego wykształ- 
ccnia“, ciemnych a potulnych, kształconych 
poeięglem lub pięścią pani majstrowej. Ale 
Wybrali się ze swymi apetytami zapóźno. 
Tej odrobiny ochrony, jaką robotnikom 
daje obecne austryackie ustawodawstwo 
przemysłowe, zorganizowani robotnicy nie 
pozwolą sobie wydrzeć.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
W środę 13 b. m. odbyło się zgromadze­
nie malarzy i lakierników, jna którem prze 
mawiali: tow. Józef Sc h i f f l e r ,  Józef
Gl ł u s z k o i Emil Kami ńs ki .  Uchwalo­
no założyć staeyę płatniczą ogólno-au-  
“tr y s o k i  ego  z w i ą z k u  mal ar z y .

Złodziejskie gniazda.
Jarosław. Tutejsza kasa chorych 

przedstawia jeden wielki obraz nieła­
du i anarchii, a to dzięki starostwu, 
które przeprowadzonego przed dwoma 
laty wyboru delegatów dotychczas nie 
ssatwierdziio, ani też nie rozstrzygnęło 
protestu, wniesionego przez robotni­
ków przeciw rozpisaniu wyborów w 
nieodpowiednim czasie. Wobec tego 
dawny zarząd urzęduje już szósty rok, 
wbrew ustawie, która zakic-śla tylko 
3 -letni okres urzędowania, kasa zaś 
Upada coraz bardziej. Dotychczasowe 
prośby robotników, wnoszone do sta­

rostwa o przeprowadzenie porządków 
w kasie, pozostały bez skutku.

Dnia 10 b. m., w niedzielę, odbyło 
się w tej sprawie w stow. „Zgoda" 
poufne zgromadzenie przy udziale kil­
kuset robotników. Tow. R z ę s a  przed­
stawił dzieje walk o kasę chorych, o- 
mawiając w dosadny sposób zachowa­
nie się jarosławskiego starostwa. Kie­
dy robotnicy udali się w depufaeyi 
do komisarza Błażowskiego z prośbą
0 przyspieszenie rozstrzygnięcia pro­
testu lub zatwierdzenie nowego wy­
boru, odpowiedział komisarz Błażow- 
*ki lekceważąco: „Cóż w a m  po  k a ­
s i e  c h o r y c h ,  p r z e c i e  m a c i e  
t a m  t a k ż e  i s w o i c h ”. S t a r o ­
s t w o  n i e  c h c e  z a t w i e r d z i ć  
n o w e g o  w y b o r u ,  dlatego, iż od- 
n i e ś l i  w n i m  z w y c i ę s t w o  ro­
b o t n i c y ,  mimo szwindlów i gwałtów 
ze strony przeciwnej.

Kasa chorych zaś upada coraz bar­
dziej. Robotnikom nie wypłaca się za­
pomóg, nie udziela się odpowiednich 
lekarstw. Aptekom winna kasa prze­
szło 12.000 złr.

Mowę swą zakończył tow. R z ę s a  
wezwaniem do energicznej walki o wy 
rwauie instytucyi robotniczej z rąk 
niepowołanych gospodarzy.

W  dyskusyi tow. K e i s e r zachęcał 
zebranych gorąco do walki o jarosław­
ską kasę chorych.

Z literatury i sztuki.
— Broszura Karola K a u t s k y ’ego  

„0 niepodległości Polski1* została wydana 
przez polską partyę socyalistyczną w prze­
kładzie na żargon żydowski, z portretem
1 krótkim życiorysem autora. Cena tej bro 
sznrki 10 hal. Sprowadzać ją można od 
tow. Józefa Kaniowskiego, 67 Colworth 
Road, Leytonstone, London N. E. Towa­
rzyszom żydowskim polecamy gorąco tę 
broszurę, nadającą się do masowego roz­
szerzania. Autor, jeden z najwybitniejszych 
żyjących uczonych socyalistycznych. wy­
świetla w niej wyczerpująco stanowisko 
socyalistów’ wobec dążenia do odbudowania 
niepodległej rzeczypospolitej polskiej. Dla 
uświadomienia robotników żydowskich w tej 
kwestyi jest broszura ta znakomitym środ­
kiem.

Z sali sądowej.
Areszt Śledczy. Ostatni „wielki* pro­

ces przemyski zakończył się tak, jak tego 
spodziewali się wszyscy uczciwi ludzie. 
Budnych robotników’, wyłowionych z tłumu 
oburzonego, przypuśćmy nawet niesłuszni , 
zbyt gorącą akcyą żandarma przy areszto­
waniu kobiety, t r z y ma n o  po 14 t y ­
g o d n i  w w i ę z i e n i u  ś 1 e d c z e m, nie 
dano wdaiy tłumaczeniu się nieskazitel­
nych ludzi, wszelkie podania i prośby o 
wyposzczenie na wolną stopę odrzucano, a 
koniec tej nader smutnej historyi — wy- 
d a n i e  wy r o ku  u w a l n i a j ą c e g o  
pi ę c i u  o s k a r ż o n y c h  z u p e ł n i e, j e- 
d n e g o na s i e d m dni, dwóch po 2 i
3 mi es i ące .

Kto tym ludziom wróci utraconych trzy 
miesiące wolności, kto odszkoduje ich i ro

dżiny, które ostatui sprzęt z domu wynieść 
musiały za kwartę kaszy, za kilka kar­
tofli?

Szczelnie nabita sala sądowa podczas 
rozprawy, jak i trybunał, złożony z sę­
dziów urzędników’, czuły całą słu zność słów 
obrońców, gdy jeden z nich w obronie wo­
łał: „Ten s pos ób z a s t o s o wy wa -
ni a u s t a w y  j e s t  s t o k r o ć  n i e b e z ­
p i e c z n i e j s z ą  dl a p r a w n e g o  po­
r z ą d k u  p a ń s t wa  t r u c i z n ą ,  j ak  
u n i e s i e n i e  s i ę p o d s ą d n y c h ,  dy­
k t o w a n e  s z l a c h e t n e m i  pobud­
kami!".  Nie chciało się bowiem wierzyć 
uszom swoim, słuchając przebiegu rozpra­
wy, że tych ludzi trzymano w więzieniu 
tyle tygodni, na podstawie takich poszla- 
ków.

Taki Wą s o w i c z  dostał się do więzie­
nia dlatego, że świadek F e d y s z y n  
twierdził, że widział go w tłumie „ z otwar- 
temi ustami", zaś agent policyjny Kur ant 
wparł w oskarżonego B e r n s t e i n a  na 
policyi, że w i d z i a ł  m u r a r z a z . W i l ­
cza" i t e n mur ar z  n a z y w a  s i ę Wą­
sowi cz .  Nic więcej, ani jednego najdro­
bniejszego szczegółu winy nie wykazano 
Wąsowiczowi, ani w policyi, ani w śledz­
twie, ani przy rozprawie. I za to czło­
wiek ten przez 14 tygodni siedział w 
śledztwie pod zarzutem zbrodni z § 87 nk., 
kar mi ł  s i ę  s t r a w ą  wi ę z i e nną ,  bo 
rodzi na,  k t ó r ą u t r zy my w a ł, była  
tak b i e dną ,  że ż e b r a ć  po j ego  
u wi ę z i e n i u  musiała. . .  Teraz go n- 
wolni no, wyszedł z więzienia i niema da­
chu, pod którymby mógł głowę złożyć. 
Czyż może być okropniejszy dramat życia 
człowieka, który tylko tom zawinił, że 
miał usta otwarte.

Świadek Jan I was z ko ,  młody piętna­
stoletni chłopak, jedyny świadek obciąża­
jący B e r n s t e i n a ,  zeznał pod przysię­
gą: „Nie w i d z i a ł e m  B e r n s t e i n a
i nie z n a ł e m go,  w ś l e d z t w i e  mó- 
wi ł e m na B e r n s t e i n a ,  bo na po­
l i c y i  Kur a nt  mi tak po wi e d z i a ł .  
Bernstein, majster malarski, ojciec trojga 
dzieci, s i e d z i a ł  rów’ni e ż  p r z e z  14 
t y g o d n i  w ś l e d z t wi e ,  a rodzinę kar­
miono z łaski, ze zbieranych składek... 
P r z y  r o z p r a w i e  u wo l n i o n o  go!

Reszta oskarżonych mniej więcej prze­
szła tą samą drogę cierpień, mimo, że i 
im niewykazano prawie żadnej winy.

Niedawno prasa omawiała gorąco okól­
nik ministerstwa sprawiedliwości, poleca­
jący m żlrwe chronienie ludzi od niewin­
nych cierpień w więzieniach śledczych, któ­
re dochodzą do zastraszających rozmiarów, 
bo wynoszą 60°/0 ogólnie odsiedzianych kar.

Obowiązkiem wszystkich uczciwych po­
słów jest rozpocząć energiczną w’alkę prze­
ciw aresztom śledczym.

KRONIKA.
K a len d a rzy k  h is to r y c z n y . Bi marca 

1329. Jan, król czeski, ustępuje prawa do zie­
mi dobrzyńskiej Krzyżakom. — 1813. Prusacy 
wypowiadają Francyi wojnę. — 1875. Rozwią­
zanie ogólnego związku robotników niemie­
ckich. — 1895. Katastrofa na szybie Hoheneg- 
ger w Karwinej (53 zabitych;.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w  K rak ow ie . 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo-



dworskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1.12) wykład dra Bolesława Ge r ż a b k a :  
„Anatomia i fizyologia człowieka" z przedsta­
wieniem obrazów świetlnych i demonstracyami.

U n iw e r sy te t  lu d o w y  w e  L w o w ie . 
Dziś wieczorem od godz. 6—7 w Stowarzyszeniu 
„Przyszłość", ulica Sykstuska 17, wykład p. 
N i e d ź wi e c k i e j : „O współczesnej powieści 
polskiej".

D zid w  t e a t r z e  s „Wesele", dramat w 3 
aktach wierszem St. Wyspiańskiego (nowość). 
Niedziela: „Wesele".

„Socyaliści pomocnikami hakaty-
8tÓWta. Dla pismaka gadzinowego w Ga- 
lieyi nic łatwiejszego, jak rzucić oszczer­
stwo na socyalnych demokratów. Napada­
nie na socyalistów popłaca przecież u gó­
ry, zwłaszcza wtedy, kiedy otrzymuje z 
dołu, to jest od całej opinii publicznej za­
pewnienia najgłębszej pogardy. Wie o tem 
dobrze p. Nawrocki i dlatego od dłuższego 
czasu nie omija w „Słowie polskiem" spo­
sobności, aby socyalistom przypiąć łatkę. 
Sposobność znalazła się znowu z powodu 
wiecu w Królewskiej Hucie na Śląsku pru­
skim. „Słowo polskie" zamieszcza nastę­
pujący „telegram" z Poznania:

„Socyaliści pomocnikami hakatystów. Po­
znań. Socyaliści pod przewodnictwem nie­
mieckich socyalistów starają się rozbijać 
wiece ludowe na Górnym Śląsku, nie chcąc 
dopuścić do tego, aby lud mógł zaznaczyć 
swoją cechę i charakter polski. Rozbili oni 
wiec w Królewskiej Hucie. Socyaliści, któ­
rzy usiłowali rozbić polski wiec, zostali 
poturbowani na ulicy. Znany socyalista 
Haase schronił się do sieni, gdyż zgubił 
w zamięszanin kapelusz. Polaków wiecu­
jących było około 1800, zaś socyalistów 
razem z kobietami około 1 10 0 *.

Nie potrzebujemy chyba wyjaśniać na­
szym czytelnikom, że „telegram" ten jest 
nieuczciwie tendencyjną robotą gadzinowca, 
który nie chce wiedzieć, że socyalni demo­
kraci w Niemczech są jedynym stronni­
ctwem, które występuje przeciw hakaty- 
zmowi pruskiemu i zawsze protestuje prze­
ciw gwałtom, dokonywanym na ludności 
polskiej.

Co się zaś tyczy wiecu w Królewskiej 
Hucie, to zaznaczamy, że był to wiec u- 
rząd7ony przez c e n t r o w c ó w ,  którzy 
chcieli przeprzeć rezolucyę przychylną dla 
centrum. Socyalistów, którzy chcieli prze­
mawiać, nie dopuszczono do głosu i potur­
bowano. To ma być owo „rozbicie wiecu", 
o którem pisze gadzino wiec ze „Słowa pol­
skiego".

Dodajemy jeszcze, że tydzień przed o- 
wym wiecem odbyło się w Królewskiej 
Hucie zebranie polskie, urządzone przez 
narodowych demokratów', na którem dopu­
szczono do głosu naszych towarzyszów i 
uchwalono rezolueye przeciw cłom zbożo­
wym i p r z e c i w  c e n t r u m.  Dlaczego 
o tem nie wspomina nie „Słowo polskie" ? 
Dlaczego przemilcza fakt, że ostatni wiec, 
na którym pobito socyalnych demokratów, 
urządzony był przez zwolenników centrum 
kleryl alnego, które chciałoby ludność pol­
ską złowić w 8woje sidła?

Moralność dziennikarska gadzinowców 
galicyjskich jest zastraszająco niską

Breiter, który teraz, gdy tow. Daszyń­
ski ma pizydzieloną weryfikacyę jego wy­

boru, jest w strachu, że wyjdą na jaw je­
go niecne praktyki wyborcze, jak psiak 
zaczyna szczekać w swoim organie na tow. 
Daszyńskiego, Łżn, jakoby tow. Daszyński 
objął tylko referat wyboru Breitera, a we- 
ryftkacyę mandatów kołowców pozostawił 
kołowcom. Polemizować z Breiterem nie 
warto. Każdy przecież wio, że tow. poseł 
Daszyński ma przydzielone 4 mandaty do 
zbadania, to dość roboty dla jednego po­
sła. Z tych czterech są d w a mandaty 
członków Koła polskiego (Doboszyński V 
kury a i Tyszkowski IV kurya przemyska), 
a dwa mandaty opozycyi (Breiter Y kurya 
lwowska i Wilk V kurya jarosławska). 
Jeżeli tow. Daszyński gorliwie robi docho­
dzenia , ażeby czystość wyborów po stro 
nie opozycyi nie stała się farsą zbrodni­
czą przez Breitera, to gorliwość ta tow. 
Daszyńskiemu tylko chlubę przynosi.

Z teatru komunikują nam: Wczoraj od­
były się w obecności autora dwie próby 
generalne z dramatu p. St. Wyspiańskiego 
„Wesele". W sztuce tej z małymi wyjąt­
kami grać będzie cały personal dramaty­
czny naszej sceny — niektóre nawet dro­
bne role wykonują artyści pierwszorzędni.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Dziś 
rozpoczynają się w Uniwersytecie ludowym 
wykłady p. dra G e r ż a b k a  z anatomii 
i fizyologii człowieka. Wykłady ilustrowane 
będą licznemi tablicami i obrazami świetlny­
mi, oraz okazami anatomicznymi i prepa­
ratami mikroskopowymi. Ze względu na wa­
żność przedmiotu poleca się szczególnej n- 
wadze szanownej publiczności wykłady po­
wyższe, bez podstawowych bowiem znajo­
mości zasad anatomii i fizyologii, trudno 
należycie korzystać z wykładów hygieny, 
przedmiotu tak ważnego w codziennem ży­
ciu, a wreszcie samo zapoznanie się z bu­
dową tak skomplikowanej maszyny, jaką 
jest ustrój człowieka, już samo przez się 
wszystkich zainteresować powinno.

Tramwaj elektryczny. Otwarcie ruchu 
na krakowskich liniach kolei elektrycznej 
nastąpi dziś rano. Spółka czekała z otwar­
ciem ruchu na zatwierdzenie jednolitej ta­
ryfy przez radę miasta, co nastąpiło do­
piero we czwartek.

Porządki na poczcie. Notatką pod tym
tytułem skrzywdziliśmy ofieyala pocztowe­
go p. Menkesa, gdyż jak się dowiadujemy, 
wskutek ogromnego przeciążenia pracą w 
piątek przed wieczorem nie był w stanie 
od interesentów o godz. 6 przybywających 
odebrać pieniędzy. Postępowanie zaś jego 
było usprawiedliwione wobec ogromnego 
hałasu z jednej, a odpowiedzialności za 
kasę z drugiej strony.

Z Nowego Sącza donoszą nam: Tutej­
szy bahumistrz W o d z i ń s k i ,  obchodzi 
się z robotnikami kolejowymi w niesłycha­
nie brutalny sposób. Dnia 13 bm prze­
chodząc przez kolonię, ulicą nr. 4, spotkał 
on pewnego robotnika kolejowego pracują­
cego koło parkanu. P. Wodzińskiemu nie 
podobało się, że deski parkanu były za 
cienkie (grubszych wogóle nie ma), począł 
więc, bez żadnego powodu, lżyć robotnika 
takiemi słowy jak „chamie, durniu, łajda­
ku, wyrzucę cię z kolei" i t. d. Awantu­
rze tej przypatrywało się wiele osób, mi­
mo to Wodziński nie pohamował się, lecz

zasypywał robotnika najordynarniejsze)®1 
obelgami, tak, iż napastowany, ze wstyd11 
i ze strachu rozpłakał się. Taki Wodziń­
ski jest typowym przykładem brutali twa, 
z jakiem niektórzy urzędnicy kolejowi od­
noszą się do robotn ków.

Dola nauczyciela ludowego w Gall 
cyi. W gminie Andrzejówka (powiat sądo­
wy Muszyna) był nauczycielem niejaki P- 
B. P. Nauczyciel ów, człowiek uczynny * 
ludzki, zdobył sobie syinpatyę w łośc ian . 
Niestety, miał jednak nieszczęście, że na­
raził się krezus >wi gminy, Moudlowi Klau- 
snerowi, znanemu maciierowi stańczykow­
skiemu , który swego czasu przeprowadził 
tak prawybory, że żaden z wyborców o 
uich nie wiedział.

Klausner, piastujący godność podwójcie- 
go w guiinie, zapragnął kupić tanio las 
gmiuny. Wiedząc, że rada gminna nie zgo­
dziłaby się na to, zwącbał się z wójtem, 
nałogowym pijakiem i interes doszedł do 
skutku. Klausner zapłacił za las połowę 
wartości. Rada gminna dowiedziawszy się 
o tem, wniosła protest do wydziału powia- 
towego, ten jednak z g o d z i ł  s i ę  n» 
s p r z e d a ż !  Doniesienie karne do proku- 
ratoryi przeciw wójtowi o nadużycie wła­
dzy urzędowej i sfałszowanie podpisów ra­
dnych, nie odniosło żadnego skutku. Klau- 
sner postawił na swojem, las kupił za 
bezcen ze szkodą dla graiuy.

Nauczyciel zaś, który śmiał chłopom da­
wać rady, został ukarany. P. Klausner po­
jechał do N. Sącza i zdołał widoczui0 
przekonać inspektora Z a g r o d z k i e g o ,  
gdyż wkrótce potem nauczyciel ów został 
przeniesiony do innej wsi.

Klausner posiada las, szkoła gminna stoi 
pustką, a nauczyciel ma naukę, aby nie 
bawił się w chłopomaństwo.

Wymiar sprawiedliwości w Galicyi-
Z Przemyśla d̂onoszą nam : W sobotę 9
bm. szedł ulicą Dobromilską spacerem ko­
misarz policyi Soę h a ń s k i  i potrącił wo- 
źaego bankowego M a u s a. Maus, którego 
Sochański nie uznał za stosowne przepro­
sić, zwrócił się do niego z uwagą, aby nie 
trącał przechodniów. Sochański zagwizdał 
na polieyanta, przybiegło zaraz aż trzech 
polieyautów, aresztowano Mausa i odpro­
wadzono na komisaryat. Na komisaryaci0
Sochański z a s ą d z i ł  Maus a  za o b r a* 
zę ezc i  na 10  koron kary!  Mao* 
nie miał przy sobie pieniędzy, nie mógt 
więc zaraz kary zapłacić. Sochański kaz«4 
go przytrzymać i dopiero o godz. 9 wie­
czorem wypuścił Mmsa, po którego przy 
szedł ob. Glttck. Na przedstawienia Głuch*1 
zmniejszył Sochański Mausowi karę z 
na 2 korony.

Zwracamy uwagę namiestnika ua to p°̂  
każdym względom nielegalne p o stęp o w an ie  
urzędnika policyjnego. Przedewszystkic111 
nie miał komisarz prawa karać go 
obrazę czci, bo rzecz taka należy do koB>' 
petene.yi sądów. Powtóre przysługuje od 
kary policyjnej prawo rekursu do nami0' 
stnictwa, nie miał więc prawa p. Socha®' 
ski zmuszać Mausa do natychmiistoweg0 
odsiadywania kary.

Balon. Donoszą 7. Cieszanowskiego, 
w dniu 7 bm. przed południem pr/,eleciał 
ponad siołami Basznią, Chotylubiem i Br O'



snem balon w kierunku północnym, po pe 
"nym zaś czasie skierował się ku Narolo­
wi. Balon unosił się bardzo wysoko. W 
Bruśnie wyrzucono zeń kartę koresponden­
cyjną, przywiązaną do kamyka. Karta by­
ła adresowaną do panny Berty B w Wie- 
Selburgu a. d. Eilaf (Austrya Dolna) i za­
wierała stenogram tej treści: „Ichscbiike 
Bir den Gruss Eussland, schónes Wetter. 
Michad*. Widocznie piszący sądził, iż ba­
lon znajduje się już za granicą. Znalazca 
odesłał kartę na miejsce przeznaczenia.

Poseł August Sehnal składa mandat,
0 czem zawiadomił redakcyę ołomnuieekie 
go „Pozoru*. Zobowiązał się bowiem wstą­
pić do klubu młodoczeskiego, a dotąd tego 
nie uczynił i uczynić tego nie chce, wo­
bec cz(go pozostawia morawskiemu komi­
tetowi wykonawczemu rozstrzygnięcie co 
do jego mandatu. A. Sebnal jest wybrany 
z okręgu V kuryi Ołomuniec—Mor. Ostra­
wy, z którego poprzednio był posłem so­
cjalny demokrata tow. Berner.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę, 
że jest dwóch Sehnalów w parlamencie: 
Angnst w grupie Klofacza i Wacław1 mło- 
doczech; tak samo dwóch Hrubych: Ema­
nuel, agrarynsz czeski i Wacław młodo­
czech.

Prześladowanie młodzieży polskiej 
W zaborze pruskim. Poznańska Izba kar­
na wniosła oskarżenie przeciwko 116 pol­
skim uezniom w gimnazyac.h poznańskich
1 kilku prowincyonalnych Masowy ten pro - 
ces przeciwko młodzieży jest jednym z naj­
bardziej monstrualnych wybryków haka- 
tyzmu.

Nagroda za szpiciostwo. „Gazeta to­
ruńska* pisze : „Dowiadujemy się, że na­
stępcą dyrektora Preussa przy gimnazyum 
w Chełmnie zostać ma ksiądz prof Itc. 
Ossowski z Brodnicy, zapewnie w nagrodę 
za gorliwość okazaną przy rewizyach i 
przesłnchiwaniach gimnazyastów brodni­
ckich. Ks. Ossowski ofiarował się też panu 
prokuratorowi na tlómaeza*.

Wiec polski W Opolu. Ogromny wiec 
ludowy odbył się tu w niedzielę dnia 10 
bm. Blisko 1000 uczestników, przeważnie 
ludu polskiego z różnych stron Górnego 
Śląska, wzięło udział w tem zgromadzeniu. 
Na wiecu przedewszystkiem zaprotestowano 
Uroczyście przeciw niemczeniu ludu polskie­
go na Śląsku przez świeckich i duchownych 
germanizatorów. Lud zebrany oświadczył, 
że jest lulem polskim, a nie „Prusakami 
po polskn mówiącymi*, jak go niektórzy 
posłowie z klerykalnej partyi centrum w 
sejmie nazwali. Ks. Myśliwiec z Opola żą­
dał dowodów, że księża germauiznją. Do 
wodów tych dostarczył mu mnóstwo, wśród 
burzy oklasków ze strony ludu, redaktor 
„Gazety opolskiej* Koraszewski.

Cóż na to Koło polskie, odstępujące Śląsk 
centrowcom ?

Zasądzenie oficera. Z Insbrucku dono­
szą, że oficer, Stanisław Olpiński, który 
dnia 19 listopada r. z pałaszem ciął przez 
głowę kelnera w kawiarni, zasądzony zo- 
Btał przez sąd wojskowy na sześć lat wię­
zienia i degradacyę.

110 żandarmów na jednego zbója.
Taką wyprawę zorganizowano niedawno 
w Geisenhofen w Bawaryi, przeciw słyn­

nemu zbójowi Kneisslowi, który przez długi 
c~as ukrywać się umiał, a nawet wyślizgi­
wać z rąk żandarmskich. Dawna kochanka 
zdradziła jego kryjówkę, jakąś odległą, 
stojącą samotnie chatę. Na czele siły zbroj­
nej, wysłanej do szturmu, stanęli miejsco­
wy naczelnik policyi Suefferfeld i porucznik 
żandarmeryi Kuester. Około g dz. 9 rano 
zbliżył się atakujący oddział do siedziby 
Kneissla. Dowódcy mieli przemowę do swych 
szeregów dla dodania im ducha i wydali 
ścisłe instrukcje co do sposobu osaczenia 
c hałupy. Potem rozległa się komenda: 
„pal!* Zatrzeszczały katabiny. Jak groch 
posypały się knlc, z brzękiem tłneząc szy­
by. Całą godzinę trwał ogień karabinowy, 
poczem oficer żandarmski zwrócił się do 
podkomendnych z wezwaniem, by z szere­
gów wystąpiło 25 ochotników, celem wtar­
gnięcia do chaty. Podnieceni bitwą, w bo­
haterskim zapale wszyscy rwać się poczęli 
do ostatecznej rozprawy ! Musiano zatem 
wybierać. Wybrańcy biegnąc, dotarli do 
chaty, z okrzykiem „hurra* wpadli do 
środka ; rozległy się strzały, a w chwilkę 
potem jeden z żandarmów wynosił na ple­
cach ociekającego krwią Kneissla, małą, 
wynędzniałą postać, jak sito podziurawioną 
kulami. Wywleczono go ciężko rannego z 
jakiejś alkowy, dokąd się ukrył przed wpa- 
dającemi do chaty kulami. Usiłował bronić 
się rewolwerem, lecz zaraz obalony został 
salwą karabinową.

Żandarmi otrzymają zapewne medale pa­
miątkowe za swą niesłychaną odwagę. Bra­
kowało im tylko artyleryi, co niewątpliwie 
przyspieszyłoby ostateczny atak.

Ruch przeciwjezuicki w Hiszpanii i Por­
tugalii nie słabnie. Na odbytym niedawno 
meetingn w Sarago3sie, zwołanym przez 
partyę republikańską, stawiali liczni mówcy 
żądanie, aby celem położenia kresu prze­
wadze klerykalizmu, domagać się oddzie­
lenia kościoła od państwa.

O niedawnej utarczce studentów polite­
chniki lizbońskiej z policyą, spowodowanej 
manifestacyami antiklerykalnemi, dochodzą 
teraz bliższe szczegóły. Policja z gołymi 
pałaszami wpadła do gmachu politechniki 
i poraniła kilku studentów. Wśród rannych 
znajduje się i paru uczuiów szkoły kade- 
ekiej, którzy również w znacznej liczbie 
brali udział w demonstraeyi.

Uczniowie politechniki zamierzają przez 
przychylnych im posłów poruszyć sprawę 
gwałtów policyjnych w Izbie poselskiej. 
Przyjdzie im to łatwo, gdyż opinia publi­
czna jest bardzo oburzoną na zbyt krew­
kich stróżów „bezpieczeństwa publicznego*.

Jak wygląda zgoda europejska w Chi­
nach? Z Tientsinu dochodzą wieści, że 
przyszło tam do ostrego zatargu między 
Rosyanami i Anglikami z okazyi sporu o 
kawałek gruntu, na którym Anglicy wzno 
sili budynki kolejowe, a który Rosyanie 
reklamowali dla siebie. Na zapytanie w 
komendzie angielskiej w Pekinie, odpowie­
dziano stamtąd, że n a l e ż y  uż yć  broni  
p r z e c i w Ros yanom,  gdyby upierali 
się przy swojem. Rosyjski generał zapro­
testował przeciw takiemu postępowaniu i 
podniósł, że cała ta sprawa wzięłaby inny 
obrót, gdyby Rosyanie mieli większe siły 
w Tientsinie, niż Anglicy.

Seltcya ekonomiczna krakowskiej Rady
miejskiej postanowiła nie przyjąć projektu 
p Konstantego Wołodkowicza, który w wy­
budować się mającym Domu .akademickim, 
dając grunt pod budowę, chciał także u- 
rządzić tamże, wielką salę balową dla po­
trzeb miasta

Karol Rżąca, przemysłowiec, właściciel 
fabryki sztucznych wód mineralnych, od 
szeregu lat członek krakowskiej Rady miej­
skiej, przeżywszy lat 68, zmarł w czwar­
tek przedpołudniem nagle na anewryzm 
serca.

Z „Sokoła* krakowskiego. Przedwy­
borcze zebranie celem omówienia sprawy 
wyborów do wydziału odbędzie się w' so­
botę dnia 16 b. m. o godz. 7 wieczorem 
w gmachu „Sokoła*. O jak najliczniejszy 
udział druhów uprasza uprzejmie komitet.

Tytuł „inżyniera*. Przedłożenie rządo­
we w sprawie uprawnienia do używania ty­
tułu inżyniera, zawiera prawno normy dla 
oznaczenia stanu tych techników, którzy 
ukończyli studya na politechnice. Tytuł 
„architekta*, o ile odnosi się do techni­
ków, zostanie zniesiony Oprócz ukończo­
nych studentów austryackich politechnik i 
akademij górniczych otrzymają prawo do 
używania tytułu inżynierów także ukończę • 
ni słuchacze akademii rolniczej. Ci ostatni 
otrzymają prawo do używania tytułu inży­
nierów rolniczych, względnie leśnych lub 
rolniczo-techniczny cli.

To samo postanowienie odnosi się także 
do ukończonych słuchaczy rolniczo-techni­
cznych kursów na politechnikach, dalej n- 
kończonych słuchaczy studyum rolniczego 
na wydziale filoz dieznym uniwersytetu kra­
kowskiego i akademii leśnej w Mariabrunn. 
Ci technicy, którzy ukończyli studya ua 
politechnikach lub równorzędnych z nim 
zakładach naukowych w czasie, w których 
nie miały jeszcze waloru postanowienia, 
określone w niniejszem przedłożeniu , mu­
szą dowieść, że ukończyli studya w spo­
sób prawidłowy. Co się tyczy techuików, 
którzy odbyli studya za granicą, to przy­
znanie im tytułu inżyniera zależuem będzie 
w każdym poszczególnym wypadku od de- 
cyzyi ministerstwa.

Bezprawne używanie tytułu inżyniera 
będzie karane.

Napadnięty przez żołnierzy, w  nie­
dzielę 10 b. m., na ulicy Czarneckiego w 
Przemyślu, napadli żołnierze powracającego 
do domu tow. P a p a ż a, zdarli mu kape­
lusz i poranili go. Pokrwawiony Papaż 
udał się w towarzystwie tow. S t e c a  na 
polieyę, dał znać o napadzie i zażądał ści­
gania winnych.

Z literatury i sztuki.
„Żywy dziennik*, urządzony wczoraj 

staraniom stow. „Młodość* w sali hotelu 
Saskiego, zgromadził liczną publiczność. 
Program „Żywego dziennika* był starań- 
nie .dobranym i urozmaiconym Dr. W. M. 
K o z ł o w s k i  wygłosił artykuł wstępny 
p t. „Dwie zasady* w którym omówił 
zadania demokracyi polskiej pod wzglę­
dem społecznym i narodowym Artykuł był 
poważnym i rozsądnym; grzeszył chyba 
tylko swą długością. P. Antoni P o t o c k i  
wyśmiał w formie dowcipnego dyalogu, w



który wprowadził postacie sienkiewiczow- 
skie, znane przywary emigracyi polskiej.

Pani Wanda Siemaszkowa odczytała 
pieśń wieczorny Kasprowicza, drukowaną 
w „Chimerze*. Pani Siemaszkowa jest zna­
komitą artystką, ale sposób, w jaki od­
dała wiersz Kasprowicza, nie przemawia 
nam do przekonania. Po Kasprowiczu de­
klamowała artystka jeden z częstochow­
skich wierszyków Rydla.

Humorystyczną część „dziennika* objął w 
arendę p. Adolf N o w a c z y ń s k i. Przez 
kwadrans przeszło wypuszczał miedziano 
brody Mefisto ze swego kołczana zatrute 
strzały, zaprawione ironią, humorem i gry­
zącym ługiem. Publika śmiała się, chicho­
tała, nie wiedząc, że strzały i ją trafiają. 
Dowcipy w stylu barokowym, ostre jak 
stal, dobro i złe, gładkie i rozczochrane 
latały po całej sali. W dowcipach słow­
nych, polegających na przestawianiu, wy­
kręcaniu, karykaturowaniu dźwięków jest 
p. Nowaczyński niezrównanym. Szkoda, że 
te słowne łamańce wyszły już nieco z mody.

Na całość „dziennika* złożyła się jeszcze 
pełna głębszych myśli rzecz p. dr. D a- 
8 z y ń 8 b i e j  o „nowych ludziach*, udatne. 
poezye p. Edwarda L e s z c z y ń s k i e g o  i 
Jerzego Ż u ł a w s k i e g o  prolog do dra­
matu „Rabi Jekszua*, odczytany przez p. 
S i e r o s ł a w s k i e g o .

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miej­

skiej z dnia 14 m arca. Głalerya prze­
pełniona publicznością ciekawą w y­
niku głosowania co do cen jazd y  tram ­
w aju  elektrycznego. N a sali kom plet 
36 radców. P rezyden t P r i e d l e i n  
zawiadam ia, że pp. R  e d y  k i S t  o o fe­
na a r  o d m ó w i l i  p r z y j ę c i a  o- 
p r ó ż n i o n y c h  m a n d a t ó w  d o  
r a d y  m i e j  s f e i e j .

Przeciw brakowi pracy.
R ada bez dyskusyi uchw aliła jeduo- 

głośnie wniosek nag ły  radcy  K w i a t ­
k o w s k i e g o ,  w zyw ający rząd aby 
jaknajspieszniej rozpoczął budowę szko­
ły przem ysłow ej n a  g run tach  daro­
wanych przez gminę, oraz Koło pol­
skie, aby tę  spraw ę u  rządu poparło.

Ceny jazdy tramwaju elektrycznego.
Im ieniem  sekoyi praw niczej przed­

staw ia re feren t dr. R o t h w e i n  n a ­
stępujące wnioski:

I. G m ina zgadza się na i-ozkład 
jazdy  na  liniach kolei elektrycznej z 
następującem i zastrzeżeniam i: 1, aże ­
by u trzym ane zostały obecne p rz y ­
stanki i aby ty lko  przystanek  z przed 
narożnika ulicy św. Tom asza p rz e ­
nieść przed narożnik  ulicy św. M arka;
2. aby  przed wylotem  ulicy Pawiej 
utworzono przynajm niej w arunkow y 
p rz y s ta n ek ; 3. aby na  linii R ynek 
P ark  K rakow ski ruch w ten  sposób 
został rozłożonym, aby wozy z p rzy­
stanku  w R ynku przed kościołem N P. 
M aryi odchodzify najpóźniej w 2 mi 
n u ty  po nadejściu tamże wozów na 
linii Most podgórski-Dworzee w obu 
k ierunkach; 4. aby n a  linii Rynek- 
P ark  K rakow ski w m iesiącach czerwcu,

lipcu i sierpniu codziennie, w miesią­
cach s-aś m aju i wrześniu w niedziele 
i dnie św iąteczne wozy kursow ały 
przynajm niej do godziny 10 wieczorem.

II. Gm ina zgadza się na  j e d n o ­
l i t ą  c e n ę  j a z d y  na obu liniach 
bez żadnego ograniczenia z prawem  
przesiadania się z jednej z tych  linij 
na drugą w kwocie 16 halerzy w I, 
a 10 halerzy w I I  klasie. D la dzieci 
zaś w zrostu do 1 3 0  m etra po 8 ha­
lerzy w I, a B halerzy w I I  klasie.

T ary fa  powyższa m a obowiązywać 
prowizorycznie do dnia 30 kw ietnia 
1902 r. i z dniem  tym  tak  przez spółkę, 
jak  przez gm inę miesiąc naprzód może 
być wypowiedzianą. G dyby żadna ze 
stron z tego zastrzeżonego wypowie­
dzenia nie skorzystała, ta ry fa  obowią­
zywać m a nadal prow izorycznie przez 
jeden  rok do dnia 30 kw ietnia 1903 
roku.

Spółka ustanow i abonam entow e b i­
lety w formie bloków z 50 biletów 
jazdy złożonych po cenie 7 koron w I, 
a 4-50 koron w II  klasie, upraw nia­
jących do jazdy  w prost i z przesia­
daniem.

Spółka ustanow i bilety abonam en­
towe miesięczno dla m łodzieży szkol 
nej po cenach 5 K  w I  i 3 K  w I I  
klasie.

Przeciwko wnioskowi re feren ta prze­
m awiał bardzo cięto i rozumnie radca 
B a r t o s z e w i c z ,  k tóry  w ykazał, że 
tow arzystw o tram w ajow e wyzyskuje 
gm inę, że proponow ane przez sefecyę 
ceny jazd y  stanow ią znaczną podwyż 
kę dla znacznej większości ludności 
llbzgiej, że wszędzie tram w aj e lek try ­
czny je s t znacznie tańszy i zapropo­
nował podział linii n a  2 sekoye z n a ­
stępującem i cenami jazdy : w I  klasie 
jed n a  sekeya 10 hal., cala linia 20 ha! ; 
w I I  kl. jedna sekeya 6 bab, cała linia 
12 hal.

Za wnioskiem referen ta przem aw iał 
tylko dr. K o h n ,  zbijali go zaś dr. 
P o  n i k ł  o, dr. P r o  p p e r ,  dr. S e i n  
f  e 1 d i E  p s t  e i n.

Po przem ówieniu referen ta o d r z u ­
c o n o  w n i o s e k  B a r t o s z e w i c z a  
wszystkim i głosam i przeciw 12, a 
u c h w a l o n o  w n i o s k i  r e f e r e n t a

Kupno realności na szkołę.
Wkońc-u uchw aliła R ada kupić o l 

K asy oszczędności realność pod 1 hip. 
19 b Dz. IV  przy  ul. K rupniczej za
90.000 koron i przebudować ją  na 
szkołę kosztem  nieprzekraczalnym  11 
tysięcy K.

Rada państwa.
Wiedeń, 15 m arca (Koniec w czoraj­

szego posiedzenia Izby  posłów).
Poseł tow. E l l e n b o g e n  krytykuje w 

niszczący sposób gospodarkę ministra ko­
lejowego. Socyalna demokracya w parla­
mencie ma obecnie poraź pierwszy spo­
sobność zająć się kwestyą ekonomiczną w 
większym etylu. Mówca omawia stan prze 
mysłn w Austryi i porównuje go z W ę­
grami.

W dalszym ciągu swej świetnej mowyi 
którą podamy obszerniej, wykazuje tow'. 
Ellenbogen na tysiącznych przykładach, 
jak dyrektorowie ruchu wyzyskują niemi­
łosiernie robotników i urzędników kolejo­
wych.

Zarzuty te skłaniają ministra Witteka 
do ponownego zabrania głosu i wzięcia 
w obronę dyrektorów przeciw „napaściom* 
socyalistycznym.

Minister rolnictwa Giovanelli odpowiada 
na kilka interpelacyj, poczem zamknięto 
posiedzenie o godz. 5 min 30 wieczorem.

Pod kouiec posiedzenia wniósł p. Brei­
ter interpelacyę z powodu d e k o r  a c y i 
J  a w o r s k i e g o.

Następne dziś o godzinie 11 przedpo­
łudniem.

Wiedeń, 15 m arca. (Telefonem). Dzi­
siejsze posiedzenie zaczęło się o go ­
dzinie 12.

N a początku posiedzenia postawił 
znowu młodoczech B rzorad z zadzi­
w iającą w ytrw ałością zapytanie co 
do in terpelacyi słowiańskich.

P rezyden t hr. V e t  t e r  powołuje 
się w odpowiedzi na poprzednie swe 
oświad izenie, złożone w tej spraw  ę.

N astępn e przystąp iła  Izba do po­
rządku dziennego, tj. do pierwszego 
czytania ustaw  inw estycyjnych.

Przem aw iali K roat B i a n k i n  i, kle­
ryka! M o r s e y ,  szenererowiec H a u o k  
i dr. K o 1 i s c h e r, k tóry wygłosił 
dłuższą mowę, w której przedstawił 
sm utny stan  ekonomiczny A ustry i i 
krajów  koronnych. W  żadnem  pań­
stwie nie je s t tak  trudno o zarobek, 
jak  u nas.

Mówca zarzuca rządowi, że nie po­
piera rozwoju przem ysłu, przez co 
inne państw a w yprzedzają A ustryę pod 
każdym  względem.

Mówca k ry tyku je  w dalszym  ciągu 
expose finansowe m inistra skarbu i 
zarzuca mu zb y tn i optym izm  w oee 
niauiu sytuacyi ekonomicznej Austryi- 
M iuister skarbu opiera swe poglądy 
na zwiększonych dochodach ze sprze­
daży ty to n iu  i cygar i nadw yżkach 
podatkowych. K ry teryum  to je s t b a r­
dzo zawodne.

G odzina 3 popoł. posiedzenie trw a 
dalpj.

Telegraf i telefon.
Defraudacye lwowskie.

Lwów, 15 marca. One-gdaj n a  tom i- 
syi rew izyjnej w m agistracie tu te j­
szym r. B i u m e n f e l d  w obecności 
prez. M ałachowskiego postaw ił w nio­
sek, aby natychm iast podjęto rewizyę 
zaległości podatkow ych i to rozpoczy­
nając od radnych.

Dr. M a ł a c h o w s k i  prosił jednak 
wnioskodawcę na wszystko, aby nic 
nalegał zbytnio, gdyż biuro egzeku­
cyjne w ygotow uje obecnie w ykazy dla
niego.

Po za tem  z najlepszego źródła mo­
gę donieść, że zaległości podatkowo 
wśród 31 radnych m iasta Lw owa w yno­
szą 42 622 złr., co wobec liczby 100 
radnych  i wobec tego, że n iektórzy 2



hich, ja k o  p rz e d s ię b io rc y , p ła c ą  p o ­
e t k i ,  id ą c e  w  ty s ią c e , n ie  j e s t  z b y t  
W ysoką k w o tą . F a k te m  je s t ,  że z a le ­
głości w  c a ły m  L w o w ie  w y n o  izą 6 
b ilio n ó w  k o r^ n , p o n ie w a ż  zaś  L w ó w  
P iąci o g ó łe m  14 m ilio n ó w  p o d a tk u , 
M ę w y n o sz ą  n ie s p e łn a  p o ło w ę .

N ie  d a  się  z a p rz e c z y ć , że z a le g ło śc i 
1,0 w o s ta tn ic h  czadach  w z ro s ły , a le  
P ^ u ż a ją  to  tu ta j  z a  w y n i k  p o l i t y ­
k i  w i c e p r e z y d e n t a  k r a j o w e j  
^ y r e k c y i  s k a r b u  d r a  K o r y -  
^ w s k i e g o ,  k t ó r y  r a d b y  w  i 
Wi s i e ć  m a g  i s t  r  a  1 1 w o w s k i  s k o m  
P r o m i t o w a n y m .  D r. K o ry to w s k i 
ł ^ z c z e  p rz e d  d w o m a m ie s ią ca m i p o ­
b a w ił  w  W ie d n iu  w n io sek , a b y  egze  
aUcyę p o d a tk o w ą  o d e b ra n o  m a g is tra -  
łowi lw o w sk iem u , a  p rz y d z ie lo n o  w ła ­
z o m  rz ą d o w y m , k tó re  by  j ą  w y k o n y ­
w ały  ta k ,  ja k  po  w siach . D r . K o ry - 
W s k i  z ro b ił to , iż  p rz e d  p a r u  la ty  
Pa ż ą d a n ie  d y re k c y i sk a rb o w e j lw ow - 
8t i  m a g is t r a t  p o m n o ż y ł lic zb ę  u rz ę  
% ik ó w  e g z e k u c y jn y c h  i p ac h o łk ó w  
a° 'Z te m  30  0 0 0  z łr . ro czn ie .

T o  sa m o  o św ia d c z y ł p . M a łac h o w  
n a  p o s ie d z e n iu  R a d y  m ie jsk ie j, 

k tó re  się  odby ło  w eż o ra j. W y s tą p io n o  
ha n ie m  o s tro  p rz e c iw  w ład z o m  s k a r ­
bow ym , k tó re  in s p iro w a ły  „C zas" i 
P o stan o w io n o  cz ek a ć  r e z u l ta tu  kon- 
bfoli.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 15 m a rc a . „N . fr . P re ssa*  

d o n o s i: W  n a jb liż sz y m  ty g o d n iu  od
będzie p a r la m e n t  n a jw y ż e j t r z y  p o ­
są d z e n ia , d la te g o , b y  k o m isy e  m o g ły  
łhieć czas  do o b ra d o w a n ia  n a d  p rz e d -  
’°że n ia m i, k tó re  p rz e d  św ię ta m i m a ją  
być z a ła tw io n e .

C z e s i  ż y c z ą  s o b i e ,  b y  d o  
P r z e d  ł o ż e ń  t y c h  w c i ą g n i ę t o  
ł & k ż e  i u s t a w ę  o p o d w y ż s z e ­
n i u  p o d a t k ó w  o d  w ó d k i ,  cho- 
S&ż w ą tp liw e m  je s t ,  c z y  p rz e d ło ż e n ie  
b> p rz e d  św ię ta m i p rz y jd z ie  je sz c z e  

d ru g ie g o  c z y ta n ia  
D e p u ta c y a  kw o tow a, k tó re j w y b ó r  

^  n a jb liż sz y m  cz as ie  z o s ta n ie  p r z e ­
p ro w a d zo n y m , m a  p ie rw sz e  sw e p o ­
je d z e n ie  o d b y ć  j e s z c z e  p r z e d  
M i ę t a m i  i w e jść  w  p o ro z u m ie n ie  
* d ó p u ta c y ą  w ę g ie rsk ą .

Komisya socyalno polityczna. 
Wiedeń, 16 m a rc a . K o m isy a  so c y a ln o - 

P o lity czn a  o d b y ła  p o s ie d z e n ie , n a  k tó -  
*em  u k o ń c z y ła  p ra- ę n a d  w n io sk a m i

do s k ró c e n ia  cz asu  p ra c y  w  ko- 
l i n i a c h  -węgła i u c h w a liła  p r o je k t  
} lą d o w y . R e fe re n te m  n a  p le n u m  Iz b y  
i j s t a ł  w y b ra n y  p o se ł K o l i s o h e r .  
% 'fe ra t  o s ta ty s ty c e  ro b o tn ic z e j po- 
^ r z o n o  B a r n r e i t e r o w i .

Przeciw rekolekcyom!
Linc, 15 marea. Tutejsza rada miejska 

zięła uchwałę przeciwko rekolekcyom 
j^Giownym, urządzonym w różnych szko­
l i -  Rada miejska w uchwale swej oświad- 

j ai że rekolekcje nie przyczyniają się 
calo do podniesienia szkół, gdyż zewnę 

^zhe praktyki religijne nie mają żadnej 
a,'t(iści pedagogicznej, a urządzone są

tylko w tym celn, ażeby klerowi zapewnić 
większe wpływy w szkole. Uchwala ta zo 
stała doręczoną radzie szkolnej, dyrek- 
cyom gimnazyów i seminarów.

Nowe źródło mineralna.
Karlsbad, 15 marca. Wczoraj wytrysło 

tutaj nowe źródło, które wyrzuca 800 li­
trów gorącej wody w minucie. Wypadek 
ten wywołał wielkie wrażenie w calem 
mieście. Robotnicy starają się strumień 
wrzącej wody skierować do rzeki. Inżynie­
rowie są zaniepokojeni, ponieważ nie wie­
dzą co począć z nadmiarem wody. Da­
wniejsze źródła biją z tą samą s.łą , jak 
dawniej.

Profesor rosyjski zbrodniarzem.
Warszawa, 15 marca. Rozprawa prze 

ci w b jłem n  profesorow i un iw ersy tetu  w a r­
szaw skiego M ichałowi Z i e n e o w i ,  oskar­
żonemu o zgw ałcenie chorej kob iety  w szp i­
ta lu , o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  2 6  k w i e ­
t n i a .

Jak wiadomo, sprawa ta miała być są­
dzoną 4 marca, odroczono ją jednak z po 
wodu niestawienia się 11 świadków.

Reformy wojskowe we Francyi.
Paryż, 15 marca. R ada m inistrów  

zajm owała się sprawą dwuletniej służ­
by wojskowej. Z w yjaśnień ministra 
w ojny A udre’go w ynika, że zniżenie  
lat służby musi pociągnąć za sobą 
pow iększenie ilości rekrutów o 50.000  
rocznie. Przytem  dla kaw aleryi nale­
ży stworzyć odm ienue normy.

Zwycięstwo górników.
Paryż, 15 marca. Strejk górników  

w M ont-eau-las Miues s k o ń o z y ł  s i ę  
z w y c i ę s t w e m  robotników. Przed­
siębiorcy zgodzili »ię na podwyżkę  
płacy i uznali stow arzyszenie zaw o­
dowe, jako jedyną reprezentacyę ro 
botniezą. Prócz tego przyrzekli, że 
nikogo z powodu strejku nie wydalą.

Zajścia w retlakcyi „Figara".
Paryż, 15 marca. W lokalu redakcyi 

„Figara" zjawił się monarchista hr. C a- 
s t e 11 a n e i zażądał wyjaśnienia w spra­
wie, notatki zamieszczonej w „Figarze", 
która twierdziła, źe Castellane był pośre­
dnikiem między monarchistami, a Derou- 
ledem.

Redaktor R o d a y s  odpowiedział na to, 
że w notatce owej nie było wcale wyrnie- 
niouem nazwisko Castellanea. Wówczas 
Castellane r z u c i ł  s i ę  na R o d a y s a  i 
z a n i m  t e n ż e  m ó g ł  w s t a ć  z f o t e l u ,  
w y p o l i c z k o w a ł  go.

Paryż, 15 marca. R o d a y s  wyzwał hr. 
Castellanea na p o j e d y n e k .

Pokój w A fry c e ?
Bruksela, 15 marca Depesze nades/.le 

tu z Pretóryi zapewniają, że pokój w po­
łudniowej Afryce będzie wkrótce zawarty. 
Podstawą jego będzie ogólna amnestya, 
odbudowanie dumo w burskich i wewnętrzna 
autonomia.

Dżuma.
Kapstadt, 15 marca. Dżuma wzmaga 

się tu w gwałtowny sposób. Dotychczas 
zmarło 47 osób. Wczoraj zachorowało na- 
nowo 14 osób. Przedsięwzięto ogólne szcze­
pienie serum antydżumowego.

Perth (Australia), 15 marca. Zaszły tu 
nowe dwa wypadki dżumy.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
mnwarzyszenie drukarzy i litogr. „Ognisko" 
IU U  w Krakowie, Rynek gł. 12. W  niedzielę 
17 bm. o godz. wpół do 7 wieczór Przedsta­
wienie amatorskie. Program : „Trójka hu lta j­
ska", melodramat w 5 odsłonach Nestroya.

W stow. „Braterstwo" odbędzie się w sobotę 
16 bm. o godz. 3 popołudniu odczyt: „O 

rew olucji marcowej".

W stow piekarzy białych (Sławkowska 30) 
odbędzie się w niedzielę 17 bm. o godz. 

11 rano odczyt p. t„: „Jak zbudowane jest ciało 
człowieka".
AA/ stow. krawców (św. Krzyża 5) odbędzie 
™  się w niedzielę 17 bm. o godz. 11 rano 
odczyt p. t.: „Świat niewidzialnych żyjątek, 
jako wstęp do odczytów hygienicznych".

W Związku stow. robotn. odbędzie się w nie­
dzielę 17 bm. o godz. 4 popołudniu od­

czyt p. t.: „Jak się rozwijały pojęcia religijne 
i moralne".
S towarzyszenie zawodowe pomocników handlo­

wych w Krakowie urządza Zabawę tańcu­
jącą, która się odbędzie w sobotę dnia' 16 bm. 
w lokalu Stow. przy ul. Zielonej 7, I. piętro. 
Początek o godz. ‘/a3 wieczór. Strój spacerowy. 
Ceny miejsc-, dla członków i pań 60 h., dla 
nieczłonków 1 K. W y d z i a ł .

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

P n i P I I  1 0  ^ °S al,a dama, która dzię- 
1 • ^ J  l y J J l O I l l o  ki sztucznym t r ą b k o m  

d l l p h l l  duchowym dra Nicholso- 
na „ostała uleczoną od 

głuchoty i szumu w uszach, zapisała jego inocj 
tutowi dar w wysokości 75.000 złr., aby osoby, 
dotknięte również głuchotą lub przytępieniem 
słuchu, a nieposiadające środków na zakupno 
sztucznych trąbek słuchowych, mogły je otrzy­
mywać bezpłatnie. — Listy należy adresować: 
Nr. 6194, Instytut Nicholsona, „Longcott", Gun- 
nersbury, London, W. 567 1-52

Wszech nauk lekarskich

Dr. LEON BROSS
spseyalista chorób dziecięcych

o s ia d ł w  K ra k o w ie , p o  o d b y c iu  p r a ­
k tyk i w s z p ita lu  św . L u d w ik a  w  K r a ­
k o w ie  i w  k lin ik a c h  ch o ró b  d z iec i p ro f. 
B a g iń sk ie g o  w  B e r l in ie  i r a d . dw . p ro f. 
5 6 5  W id e rh o fe ra  w  W ie d n iu . 4-10
0>d. od 2— 4 pop. Grodzka L. 29.

DONIESIENIA PRYWATNE.

Dla palących! Egipskie tu tk i i bibułki cyga- 
retowe „Aida" są w dobie obecnej ulubionym 
fabrykatem Szan. Publiczności palącej papierosy. 
Wymownym dowodem i rękojmią dobroci pa­
pieru „Aida" są liczne z zagranicznych państw 
codziennie wpływające zamówienia na tu tk i i 
bibułki, sporządzane przez przeszło 200 robotni­
ków i robotnic. Jedyna to fabryka, która dla 
swego towaru zdołała zdobyć prawo obywatel­
stwa w krajach nawet zamorskich, podczas gdy 
dotychczas cudzoziemcy zalewali nas lichym to­
warem, pobierając zań drogi grosz. P, T. P u ­
bliczność więc w interesie własnego zdrowia, 
bacząc na dobroć papieru, który żadnych szko­
dliwych substancyj uie zawiera, nie gaśnie, nie 
czernieje, lecz pali regularnie, powinna używać 
li tylko papieru „Aida", zwłaszcza, że jest on 
wyrobu krajowego i jakością tudzież dobrocią 
przewyższa wyroby zagraniczne.

Fabryka znajduje się we Lwowie, ul. Pańska 
10, zaś Główny skład w Krakowie jest u p. W. 
Bujańskiego w c. k. głównej trafice w Rynku.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 
otworzyliśmy

Skład piwa ołomunieckiego 
z browaru mieszczańskiego « Ołomuńcu

w Krakowie, przy ul. Św. Filipa 1. 9.

P iw o  eksportowe w k o lo rze  i s m a k u  j e s t  , u p e łn ie  p o d o b n e  
do pilzneńskiego. J e s t  o n o  p ro d u k te m  z d ro w y m  a p r z y te m  ta n im  
i ty m  sw ym  z a le to m  z a w d z ię cz a  o g ro m n e  sw e rozpn -w -zeeh ruerne 
w e Lwowie i w ie lu  m ia s ta c h  g a l ic y js k ic h .

C e n a  z a  10 b u t e le k  2  k o r .

P iw o  z w a u '  „ b a w arsk ie *  jest, ( ru n k ie m  s z la c h e tn y m  p o w sz e ­
c h n ie  u lu b io n y m .

C e n a  z a  10 b u t e le k  2  k o r .  4 0  h a l .

P ro sz ą c  o p ró b n e  z a m ó w ie n ia  k re ś lim y  się  z p o w a ż a n ie m

522 11—20

Browar mieszczański w Ołomuńcu
(w e w ła s n y m  za rząd z ie ).

S ta r sz a  OSObO
co zn na z gospodarstwem p rz y jm ie  
posadę gospodyni lu b  toż  do pielęgno­

wania dziecka.
Listy adresować: P. D. Nowy Sącz 

(poste res tan te ). 564 4 —4

569 2 ?Poszykuje posady
m a js te r  cegB arsk i, mający 

długoletnią prak tykę i świadectwa. 
A d re s : Jan Janiszewski —  Skawina.

NOWE W Y D A N IE 562 5—?

Leksykonu Brockhausa
8  to m ó w  (do litery h)

~ jest tanio do sprzedania, -----
D alsza  ło m y  m o in a  z a m ó w iś  w  w y d aw n ic tw ie  leksykonu.

ATT”i a d o m o ś ć  w  - A - d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u " ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

Bogato ilustrow ano

CENNIKI POLSKIE
wysyła na żądanie darm o.

C y r k  V ik to r
przy ulicy Wielopole.

560 8 0  o s ó b !  12— '?
W łasn a  d o sk o n a ła  o rk ie s tra !  

5 0  k o n i !

W  sobotę 15 marca b. r.
o godz. 8 w ieczór

Przedstawienie komiczne.
2 0  kobiet i m ężczyzn klownów. 

S k o k  O ł i a r i A T - a r i .  ->|£ 
P A N N A  E L L A

komiczne przedstawienie, wykonane przez Ru­
sina A U G U S T A  BOBA.

W ystęp: p a n i Barth, a k ro b a tk i  i p a n a
Morello, żonglera.

Bliższe szczegóły w programie.
Z pow ażaniem  V i k t o r ,  dy rek to r.

Potrzebny zaraz 
Ogrodnik na 6 miesięcy

oraz

Karbowy na stałe.
Z g ło sz e n ia  z p o d a n ie m  w a ru n k ó w  

p r z y jm u je 'A d m m is t r a c y a  „ N a p rz o d u *  
p o d  lit.: „Z. Z. Z.“ 573 1—3

572 P a n n a 1 -5

Zlecenia z prowincyi 
odwrotną pocztą.

Najtańsze i najrzetelniojsze źródło zakupna!
Z n a n e  z do b ro c i i r e g u la rn e g o  ch o d u  zegarki prawdziwe genewskie

= = = = =  dokładnie uregulowane z 3-letnią rzetelną gw arannyą------

• ZEG&HY śeśeniici, pcndułoiwe i BUDZIK! •
Wyroby złote i srebrne

jakoto: łańcuszki, pierścionki, kolczyki, broszki, szpilki, medaliki trwale i elegancko 
wykonane poleca najtaniej i w wielkim wyborze 231 6—9

EMIL GOLDWASSER w KRAKOWIE
5 8  u l -  G r o d z k a  58

(pierwszy sklep przy ewangielickim kościele). — Na składzie: ły ż k i, ły ż e c z k i, noże, 
cu k ie rn ice , l ic h ta r z e ,  ta c e  i inne w y ro b y  z ch iń sk iego  s re b ra .

względnie młoda wdowa, przyje­
mna w obejściu, znajdzie miejsce 
w trafice połączonej ze sprzedażą 
stempli i loteryą we Frysztacie 
na Śląsku. — Kaucya 400 koron.

Z głoszenia z podaniem  warunków  
przyjm uje Fr. Friedel, kasyer Banku 
roi. ws Frysztacie na Śląsku.

Poleca tylko dokładnie 
uregulowane Z e g a rk i 

niklowe od złr, 3 i wyż. 
srebrne urzęd. stemplo­

wane 5’50. 
srebrne, ankrowe o 3 ko­
pertach srebrnych od zł. 6.

8, 10 i wyż.
14 kar. złote damskie od 

zh'. 15. 
męskie od złr. 28.

P ie r ś c io n k i :
6 karatowe od złr. 2 

14 karatowe od złr. 4

Obrączki ślubne
każdej wielkości.

Badaktor odpowiedzialny i wydawca: K«dt»i«irar Ks«xei«ew*hi. — Z Drukami Narodotraf w Krakowi* (WiśSs* 9. -  TcUfon Nr. 404


